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pieśń t>3tąfc3Ynna.
© Stwórco mój i ©jcje, Tobie bjięfi stłabam 
5« wszystto to, co tylfo j łasti Twej posiabam.

5« wsjysttie siły busjy, równie jaf i ciała,
Bo mi to rajem j jyciem bobroć Twoja bała. 

5a jbrowie me, ja fajbą rabość mego jycia, 
Któremiś mi? obbarjał obe bnia powicia.

3a wierne prjewobnictwo Twej ©jcowstiej rętl
Prjynosję Ci, o Boje, j całej busjy bjięti. 

Ja Jbawcę jesłanego, ©ucha tej Świętego. 
Ja wsjystto, coś ucjynił bla jbawienia mego.

Ja Twoje obietnice tej bjiętuję, panie!
Ittój buci; wysławiać Ciebie nigby nie prjestanie. 

21 jaf me serce, usta pełne są Twej chwały, 
Taf niecb Cię chwalę jyciem prjej ciąg jego cały.

(D objawieniu Bojem.
„jeś te rjecjy jafrył prjeb mąbtymi 

i rojtropnymi, a objawiłeś je prostacj- 
tom*.  (mat. 11, 25).

Bóg pragnie objawić się wsjystfim lubziom. ocjywiście 
prjeto nie garbji ©n mojnymi i rojtropnymi tego świata. 
Kle bębąc Bogiem niestońcjenie miłosiernym i współejują*  
cym, ? upobobaniem się nachyla tu tym, ftórjy sfromnie o 
sobie myślą; albowiem potora ©o pociąga, gby prjeciwnie, 
pycha ©o obtrąca. Kie jest to uprjebjenie j Jego strony, 
lecj prawo jycia moralnego. Pycha bowiem jaślepia cjło- 
wieta i nie bojwala mu pojnać Boga, gby prjeciwnie, po- 
fora oświeca go i baje mu właśnie inojność pojnać Boga 
i 3ego niestońcjone miłosierbjie. ©by w busjy wierjącego 
jycie buchowe prawibłowo się rojwija, traci jłubjenie co bo 
swoicl; bosfonałości, a coraj barbjiej opiera się na Bogu, 
wteby i Bóg ubjiela się busjy wierjącej w tej mierje, w ja- 
fiej to jest bla niej potrjebne. ©lacjegojto mielibyśmy się 
obawiać przeciwności i upoforjeń tego jycia, tieby one są 
właśnie barami łasti itasjego ©jca niebiesfiego I Tcmi śrob*  
tami ©n się właśnie posługuje, aby nas wiary naucjyć i po*  
fornego jaufania malucjtich- Kto więc jest pofornego serca, 
wierjy w Boga i £Jego niestończoną łastę, ten bostępuje ob*  
jawienia Bojego i 3ego miłosierbjia 1

ffubjic się bjiwią nietieby, ij Bóg, chcąc nam objawić 
Swoją wsjechmoc i łastę, prjyjął w osobie Chrystusa po*  
jór tat sEromny i wątły. Jbaje się nam nieraz, ij łatwiej 
byłoby uwierjyć prorotowi j Rajaretu, gbyby się utajał w 
tsjtałcie wspaniałym, narjucając lubjiom Swą potęgę. gbv 
©n prjeciwnie, utajał się im w postaci cichej i łagobnej. 
Błębne mniemanie, bowobjące, jat jle cjłowiet rojumie myśl 
Boją. Hejeli się nam Bóg objawił w tej niepojornej posta­
ci, to właśnie blatego, by usjanować w cjłowietu nieocenio*  

ny prjywilej wolności, fcórą Bóg Chrystusa obbarjyl. Je*  
jus pufa bo brjwi, ale ich nigby ”1® wyłamuje, ©n unita 
starannie, aby nie bołamać trjciny nabłamanej, aby. nie jaga*  
sić lnu tlejącego. Ktoli wejwania Jego są tembarbjiej na*  
glące. Kie bjiwmy się prjeto, jejeli w jyciu nasjem nie 
ob|awia nam Bóg Swojej obecności ani gromami, ani trję- 
sieniami jiemi. ©n się jblija fu nam w sjepcje cichym i la- 
gobnym; nieci; prjeto japanuje w nas i wotoło nas cisja, a 
usłyszymy głos objawienia Bojego rjewny, jasny i prjetony- 
wujący nas o Swej petębje i bobroci.

Kojtrój (Sbańsfa w 1928 rofu.
3 bniem 31 grubnia jamtnęliśmy rot obrachuntowy bla 

1928 rotu. U) stosunfu bo ©banita wyfajał on balsjy 
•wjrost prjełabunfów otrętowych- ponijsje bane statystycjne 
najlepiej ten stan ilustrują:

Tata
prjybyło bo portu Wysjło j portu

©frętów Tonn ©trętów Tonn

1928 6911 . 4 073.018 6908 4.094,705
1927 6950 3 899 850 6942 3,932,577
1926 5963 3,395,840 5967 3,432,480
1925 3986 1,869.979 3958 1,846.182
1920 1951 987,750 1935 975,178
1912 2992 970,653 2974 933,152

Powyjsje cyfry bobitnie wstajują, co ma polsce ©bańst 
w swoim rojwoju bo jawbjięcjenia. W porównaniu bo otrę- 
su prjebwojennego (rot 1912) wibać, ij obrót rocjny w ton*  
naci; jwięfsjył się więcej, nij cjterofrotnie, natomiast w obli*  
cjeniu na otręty jalebwie nieco więcei, nij bwutrotnie. To o*  
statnie jjawisEo wytajuje, je obecnie prjycl;ob?ą bo ©baństa 
otręty o prjeciętnie bwutrotnie więtsjej pojemności. Swiab*  
cjy to, ij obec iy ruch statfów ma bej porównania więfsje 
jnacjenie, gby przeb wojną był w swej głównej masie ru« 
cl;em statfów tabotajowych, to jest prjybrjejnycb.

Weblug banych juj opracowanych- to jest j listopabem 
1928 r. włącjnie w otresie tym prjybyło morjem bo ©bań*  
sfa 1.600000 tonn, wyetsportowano morjem prjej ©bańst 
6 300,000 tonn, a w tern węgla tamiennego 5.546.790 tonn. 
3bolność prjelabuntowa ©baństa bosjła w 1928 roEu bo 
retorbowej cyfry 21,856 tonn w prjcciągu jebnego bnia. (Tl­
ejąc przeciętnie wagon tolejowy równy 15 tonn, a pociąg 
równy 50 wagonom, otrzymujemy wy taj, je 21,855 tonn prje- 
łabuntu bjiennego równa się 1459 wagonom, a więc bejma- 
ła 30 pociągom bjienniel).

Kuch pasajersfi, j racji niebostatecjnie rojwiniętej jesj- 
cje stałej tomunitacji ofrętowej statfów pasajerstich i bratu 
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bostatccjnej ilości linij oEretowyclj, jest jesjcje stosuntomo 
nieptacjny. W fajSym rajit wyraja się on juj jefcnnt cyfrą 
Eilfubjiesięciu tysigcami osób, a> cjem emigranci stanowig 
licjbj 35,000 osób.

iDalsjy rojtoój tBóańsEa w jnacjnym stopniu ujalejnio*  
ny jest ob prjepeotogbjenia szeregu inwestycyj. ^ebna ? tyci), 
u> }naqeniu swoim Eapitalna, postanie osratecjnie w bicją- 
cym roEu w jasabnicjej cjy^ci prjepromabjona. BęOjie to wy» 
bubowgnie nowego boEu (basenu) portowego, prjejnacpnego 
na jałabuneE węgla i wyłabuneE ruby jelajnej. 8ębg równiej 
w tym bofu na Caju (brjegu boEu) ustawione specjalne u*  
rjgbjenia tecjjnicjne, Etóre majg posiabać jbolnoóć jatabowa*  
nia w prjeciggu jebnej gobjiny bo 400 tonn węgla na jeben 
statef. poniewaj urjgOjenia te w cjęści majg juj być gotowe 
w fwietniu biejgcego rofu, spobjiewać się nalejy bals?ego 
jnacjnedo wtrostu jbolno^ci pr?ełabunEowyc|> ©bańsra.

W. <£>.

ffabowanie oErętu.

O szkołach niedzielnych.
Do najważniejszych wśród wielu ważnych spraw, odno­

szących się do życia ludzkiego, jest bezsprzecznie sprawa 
wychowania młodzieży. Cudownem bowiem jest urządzenie 
Boże, że człowiek nie przychodzi na świat, jako coś już 
gotowego, ale jako słabe, niezaradne dzięcię, lecz za to z 
nieograniczonemi możliwościami rozwoju. Dziecię nie jest 
więc — jak powiedzieliśmy — czemś już gotowem, ale do­
piero ma się tern „czemś" stać. A jakiem się ono stanie, do­
brem czy złem, zależy to prawie że w zupełności od nas.

Na charakter człowieka składają się następujące czyn­
niki: cechy dziedziczne, to jest wszystkie zalety i wady, 
odziedziczone po przodkach, wychowanie, to jest kierunek, 
jaki mu w dzieciństwie nadamy, otoczenie, w jakiem dziec­
ko przebywa, oraz własne doświadczenie. Nas interesować 
będzie szczególnie sprawa wychowania; jest ono mądrem 
urządzeniem Bożem, któremu w znacznej mierze zawdzię­
czamy, że istnieją jeszcze ludzie. Gdyby bowiem charakter 
człowieka był zależny wyłącznie od dziedziczności, już da­
wno zwyrodnieliby wszyscy, a tern samem wyginąłby cały 
rodzaj ludzki.

W zaraniu ludzkości wychowanie dzieci, także i reli­
gijne, spoczywało całkowicie w rękach rodziców. Adam i 
Ewa, otrzymawszy od Boga pierwsze wiadomości o stwo­
rzeniu świata, swem własnem, oraz wskazówki, jak mają 
się zachowywać, przekazywali je następnie swym dzieciom 
i wnukom, i w ten sposób wiadomości te przechodziły z 
pokolenia na pokolenie, czemu doskonale sprzyjał wysoki 
wiek życia pierwszych pokoleń. Posiadane już poznanie Boga 
pogłębiało się coraz bardziej przez dalsze objawienia Boże 
i przeżycia religijne pokoleń. Przekazywanie tą drogą wia­
domości trwało aż do chwili, kiedy Mojżesz na rozkaz Boży 
sporządził pierwsze Pismo święte. W narodzie Izraelskim 
Starego Testamentu wychowanie dzieci również spoczywało 
w rękach rodziców; mówi o tern Azaf w 78 Psalmie, w 5 
i 6 wierszu: „Wzbudził świadectwo w Jakóbie, a zakon wy­
dał w Izraelu; przykazał ojcom naszym, aby to do wiado­
mości podawali synom swoim, aby poznał wiek potomny, 
synowie, którz-y się narodzić mieli, a oni zaś powstawszy, 
aby to opowiadali synom swoim".

Po powrocie Żydów z niewoli babilońskiej w 536 roku 
zaczęto zakładać po miastach i wsiach Palestyny synagogi, 
czyli tak zwane domy zebrań. Na odbywające się tam na­
bożeństwa dozwolone było rodzicom przyprowadzić z sobą 
swe dzieci, czego nie wolno było czynić w świątyni. Z dwu­
nastym rokiem życia stawał się chłopiec izraelski „synem 
Zakonu" — religijnie dojrzałym i musiał narówni z dorosły­
mi wypełniać wszelkie obowiązki religijne. Tak samo też 
widzimy dwunastoletniego Jezusa, udającego się po raz 
pierwszy na święta Wielkanocne do Jerozolimy. Co się zaś 
tyczy pogan, to, zarówno w starożytności, jak i w czasach 
obecnych, rodzice zaszczepiają dzieciom pojęcia religijne, 
co u niektórych ludów czyniono i czyni się i dziś jeszcze 
z wielką gorliwością. W czasach pierwszych chrześcijan o- 
bowiązek religijnego uświadomienia dzieci spoczywał wy­
łącznie na rodzicach, do czego napominało słowo Boże i 
Kościół. Szczególne zasługi położyły tu zwłaszcza matki. 
Ich też wpływowi w znacznej mierze zawdzięczamy niejed­
nego wielkiego człowieka w dziejach ludzkości. Aliści czasy 
się zmieniły. Religja chrześcijańska stała się z czasem pa­
nująca, na urzędy państwowe przyjmowano jedynie chrześ­
cijan, wogóle zaczęto protegować chrześcijaństwo, jak daw­
niej pogaństwo, nic też dziwnego, iż wielu pogan dla kar- 
jery, albo choćby tylko dla kawałka Chleba, przystępowało 
— oczywiście tylko powierzchownie — do chrześcijaństwa. 
Pozatem niektórzy monarchowie i władcy, w przesadnej gor­
liwości o chrześcijaństwo, rozpowszechniali je ogniem i mie­
czem, nie zdając sobie nawet sprawy z tego, jak wielką 
wyrządzają mu tern krzywdę, gdyż duszę dla Chrystusa mo­
żna pozyskać jedynie miłością, wszelkie zaś środki gwałto­
wne mogą tylko napozór mieć powodzenie, w rzeczywisto­
ści jednak przepoją serca podbitych nienawiścią ku swym 
ciemiężycielom, a wstrętem do narzuconej sobie wiary. Te 
i inne przyczyny złożyły się na to, że w Kościele chrześ­
cijańskim znalazło się sporo chrześcijan z nazwy, w rzeczy­
wistości jednak pozostali poganami, co nie mogło pozostać 
bez złego wpływu i na samo chrześcijaństwo. Chrześcijani­
nem nikt się nie urodził, ale powinien się nim stać tak sa­
mo, jak nikt się nie urodził doktorem, inżynierem lub też 
rzemieślnikiem.

Wielce dobroczynną instytucją stała się szkoła nie­
dzielna dla dzieci, której założycielem był Anglik, Reikes.

Rzecz się miała tak: Reikes, pobożny chrześcijanin i 
wielki przyjaciel ludzkości, zetknął się pewnego razu na u- 
licy z gromadą chłopców brudnych i obdartych, wyprawia­
jących najdziksze swawole. Nawet i on sam nie uszedł ich 
wybrykom. „Trzeba panu przyjść tu w niedzielę", rzekła do 
Reikesa-pewna kobieta, z którą się spotkał po tern zajściu, 
„wtedy odniósłby pan wrażenie, że znajduje się w piekle".

Niedola nieszczęśliwych dzieci ulicznych poruszyła szla­
chetne serce Reikesa. W nocy nie mógł zasnąć. Wreszcie 
przyszła mu pewna myśl. Przy pomocy kilku poczciwych 
niewiast rozpoczął pracę wychowawczą nad dziećmi. Zaczął 
tedy zbierać owych uliczników, prowadził ich do kościoła, 
czytał im Ewangelję, modlił się z nimi i opowiadał im o 
Chrystusie. Dbał też o to, ażeby byli pomyci i uczesani, 
a najbardziej obdartym podarował ubrania i buty.

(Dalszy ciąg nastąpi).

Sprawy polityczne.
Polska. Rząd pracuje obecnie nad przygotowaniem no­

wej reformy podatków. Przedewszystkiem ma ulec zmianie 
podatek bezpośredni, dalej podatki: majątkowy, gruntowy 
i od obrotów.

— Rząd polski ratyfikował, czyli podpisał pakt Kello- 
ga, zaraz po podpisaniu go przez Stany Zjednoczone Ame­
ryki Północnej.

— Znakomity bilans Banku Polskiego. Na posie­
dzeniu Rady Banku Polskiego stwierdzono, że w roku 1928 
aysk Banku Polskiego wynosił 36 miljonów złotych.

— Przewidowane jest podanie się do dymisji niektó­
rych ministrów. Na miejsce ich mianowani będą inni.

Niemcy. Państwowy Bank Rzeszy niemieckiej zniżył 
stopę dyskontową. Z dniem 12 b. m. dyskont weksli zni­



ttt. 4 (6 a ? t a HI a ? u r 5 t a 21

żony został z 7 na 6 i pół procent. Dyskont lombardowy 
z 8 na 7 i pół procent.

— Na posiedzeniu gabinetu Rzeszy w poniedziałek dnia 
14 b.m. rozważany był projekt budżetu państwa na rok bie­
żący. Dochody i wydatki wynoszą około 10 miljonów ma­
rek. W rzeczywistości jednak w budżecie znajduje się ol­
brzymia dziura deficytowa, bo około pół miljarda marek. 
Deficyt ten zamierza minister finansów, Hilferding, załatwić 
przez podwyższenie podatku od piwa, podwyższenie docho­
du z monopolu spirytusowego, wprowadzenie podatku spad­
kowego, oraz ze zmniejszenia subwencyj, udzielanych rzą­
dowi Rzeszy. Plany te napotykają jednak na wielkie trud­
ności w samym gabinecie, a nawet grożą kryzysem gabi­
netowym.

Francja. Marszałek Foch ciężko zachorował.
Rosja Sowiecka. Z Moskwy donoszą, że odpowiedź 

polska na notę Litwinowa w sprawie paktu Kelloga wywo­
łała w Moskwie wielkie zdziwienie. Rząd sowiecki naradzi 
się nad jej treścią i w najbliższym czasie zawiadomi rząd 
polski o swej decyzji. Ze strony sowieckich kół urzędowych 
oświadczają, że nota polska tylko częściowo zadowoliła rząd 
sowiecki. Nota jest bardzo niejasna i nie widać z niej, ja­
kich żądań domaga się rząd polski. Jeżeli Polska sądzi, że 
żądania te mają dotyczyć traktatu ryskiego, to rząd sowiec­
ki nie zgodzi się na nie.

— Rosja Sowiecka liczy obecnie 28 miljonów analfa­
betów, to jest ludzi, nie umiejących czytać i pisać.

Anglja. Stan zdrowia króla angielskiego, Jerzego, znacz­
nie się poprawił. Zachorowała ciężko królowa i młodszy 
książę.

Jugosławja. Chorwaci wraz ze Słoweńcami przez sie­
dem lat toczyli nieustanną walkę z Serbami, którzy prag­
nęli raz na zawsze zdobyć władzę. Po zamknięciu sejmu 
(Skupczyny) ludność chorwacka wyraża swe zadowolenie 
manifestacjami na cześć króla i uważa stan obecny za triumf. 
Król jednak nie godzi się na różne żądania chorwackie. — 
Stolica Serbji, Belgrad, jest jednem z najstarszych miast w 
Europie. W IX-tym wieku było cno miastem serbskiem, 
znacznie wcześniej jednak założyli ten gród Celtowie i na­
zwali go Singiduno. W ostatnich latach Belgrad rozrósł się 
bardzo. W 1916 roku miasto liczyło 40,000 mieszkańców, 
dziś liczy 340,000. Zupełnie po amerykańsku! Charaktery­

styczną cechą Belgradu jest to, że liczy o 86,000 mężczyzn 
więcej, niż kobiet. Pochodzi to stąd, że kobiety zupełnie 
nie biorą udziału w życiu publicznem, wielu wojskowych i 
urzędników mieszka w mieście, żony zaś i dzieci na wsi.

Afganistan. Król Amanullah wydał dekret, na mocy 
którego utworzony miał być senat, złożony z 50 przedsta­
wicieli duchowieństwa i wyższych urzędników. Obowiązko­
wa służba wojskowa została zniesiona. Kobiety będą znów 
dawnym zwyczajem wschodnim zakrywały twarze. Właści­
wym powodem rewolucji było nałożenie podatków. Dotąd 
koczownicze plemiona afgańskie płaciły daninę w naturze, 
to jest czem kto miał; obecnie mieli wpłacać regularnie do 
kas skarbowych pieniądze, które teraz dopiero zostały tam 
wprowadzone. Afgdńczycy niezadowoleni jednak z ustępstw 
króla, zmusili go do zrzeczenia się tronu. Król abdykował 
(ustąpił) na rzecz swego brata. Po upływie trzech dni jed­
nak zrzucono go z tronu. Królem Afganistanu ogłosił się przy­
wódca powstańców, którego imię, przetłumaczone na język 
polski, znaczy „Syn woziwody". Były król Amanullah mu- 
siał się ukryć, gdyż na głowę jego wyznaczono wielką na­
grodę pieniężną. Gromadzi on podobno wojska, aby ude­
rzyć na armję samozwańczego króla. W wypadkach afgań- 
skich zainteresowana jest z jednej strony Anglja, z drugiej 
Rosja Sowiecka.

Najwyższy czas, ażeby kupić 

Kalendarz dla Mazurów, 
wydany staraniem Redakcji „Gazety Mazurskiej", oraz 

Kalendarz dla Ewangelików, 
wydany staraniem Redakcji „Nowin" na rok 1929. 
Każdy nabywca otrzyma jako bezpłatny dodatek 

Kalendarz ścienny.
Cena 1 zł. 50 gr., dla naszych Czytelników 1 złoty. 
Kalendarze nabywać można u panów nauczycieli w wios­
kach, w Działdowie u p p.: Gedamskiego, Jaegerthala, 
Jędrzejewskiego i Wybrańca, a także w Warszawie, 

w Redakcji, ulica Hoża Nr. 1 m. 10.

Napoleon i Żydki swarzędzkie.
W Swarzędziu, miasteczku o jedną milę od Poznania 

odległem, jest około 4,000 mieszkańców, z których większa 
część Talmud wyznaje*).  Było to w jesieni 1806 roku, kiedy 
burmistrz tamtejszy widział się zmuszonym zawezwać star­
szyznę żydowską, celem wyjaśnienia mu, co jest powodem 
tak nadzwyczajnego pomiędzy nimi ruchu, który od dni 
kilku uważał; jaką dano odpowiedź, nikt o tern, prócz pana 
burmistrza, nie wiedział. Podczas jarmarku dopiero wyja­
wiła się u chrześcijan pogłoska, że Żydzi w pobliskich wios­
kach 120 koni najęli, i że poza kirkutem (cmentarzem) ta­
kowe ujeżdżają, że wszystkie konie są w piękne przybrane 
rzędy. W głowę zachodzili ciekawsi, coby to znaczyło? bo 
i inne były poszlaki, że Żydzi coś wielkiego knują.

*) Autor napisał to opowiadanie około roku 1845.

Wiadomość, że Napoleon, cesarz Francuzów, w Swa­
rzędziu i w okolicach stojące pułki osobiście w miejscu 
obejrzy, o tajemnicy żydowskiej zapomnieć kazała. Kto 
tylko do użytku miał przydatnych nóg parę, już od rana 
wybiegł do Zieleńca. Jest to młyn wodny w stronie ku 
Poznaniowi, nad brzegiem wielkiego jeziora, u spodu piasz­
czystej góry, miejsce dla Swarzędzia czarujące, a istotnie 
przyjemne pięknym na jezioro i na miasto widokiem. Poza 
karczemną stajnią zgromadził się nieliczny tłum Żydów; 
ich szwargotanie, wrzask i hałas byłyby w stanie lichą ar- 
tylerję zagłuszyć. Już wtenczas każdy się mógł domyślić, 
że owa żydowska tajemnica była w celu uczynienia miłej 
niespodzianki dla Napoleona.

O godzinie pierwszej w południe krzyknął na dachu 
siedzący szajgec:

— Er kympt 1 er kymt! (jedzie I jedzie!).
Jakoż za chwil kilka ukazał się na pysznym arabczyku 

mały kapral Francji, Napoleon*).  Wypytywał się właśnie jed­
nego z przybocznych jenerałów o strategiczne położenie 
Swarzędzia. Oko jego oparło się na przeciwległej górze, gdy 
nagle z poza stajni wybiegł znaczny poczet Turków, drogę 
cesarzowi zastępując. Wielkie turbany, brody ogromne, czer­
wone, żółte i zielone kurty, czamary, konie, strojne rozmai­
tej barwy pokryciem, pióra, pałasze, gdzieniegdzie piki i 
sztandary, nadawały tej jeździe szczególnej wojenny i azja­
tycki charakter.

Napoleon wstrzymał konia i spojrzał się na swoich, 
nikt tego wypadku objaśnić nie umiał.

Wtem wysuwa się naprzód dowódca jazdy tureckiej, a 
podjechawszy na kilka łokci przed cesarza, zdejmuje z gło­
wy turban, mówiąc:

— Fuerchten Sie nichts, Kaiserliche Mąjestaet! Wir 
sind keine Tuerken, wir sind Schwersenzer jueden! (Nie 
lękaj się. Wasza Cesarska Mość, myśmy nie Turcy, my je­
steśmy Żydki swarzędzkie).

Śmiech Napoleona granic prawie nie miał, a odważne 
Turki krzyknęły:

— Wiwajt! Wielki Cesarz Napoleon niech żyje! Jesz­
cze raz niech żyje!

I, powtórzywszy jeszcze trzykrotnie „Wiwajt!", usunęli 
się na stronę.

Marszałkowie francuscy zapewniali potem, iż jeszcze, 
nigdy Napoleon tak serdecznie się nie uśmiał, jak podczas 
parady Żydków swarzędzkich.

August Wilkoński.

*) Napoleon był niskiego wzrostu.
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Sędziwy i zacny gospodarz Kołakowski z Komornik, który 
pamięta wiele starych pieśni i legend mazurskich.

RZECZY CIEKAWE.
Najstarsza amerykańska Kasa oszczędności. Pierw­

szy bank oszczędnościowy powstał w Nowym Jorku przed 
109 laty i zaraz pierwszej soboty po otwarciu tego banku 
80 osób złożyło w nim swe oszczędności tygodniowe. Ma­
ły, dwustopowy zaledwie kuferek ze skóry aligatora, z obi­
ciami mosiężnemi, stanowił wówczas kasę bankową i był co 
wieczór odnoszony do mieszkania kasjera, gdzie spoczywał 
przez noc pod jego łóżkiem. Pierwotna ta kasa wielkiego 
dziś banku pod nazwą: „Bank ofSavings“, wystawiona jest 
jako droga relikwja w gabinecie prezesa tego banku.

Ciekawe ubezpieczenia. Gazety amerykańskie piszą, 
że pewna słynna aktorka teatralna ubezpieczyła swoje oczy 
na sumę 1,320,000 złotych. Oczy swoje ubezpieczyła też od 
choroby, na którą cierpi wskutek rażących świateł w kinach 
wielka ilość artystów i artystek. Inne znane dotychczas wy­
sokie ubezpieczenia, to asekuracja nóg sławnej tancerki a- 
merykańskiej, Mistinguette, na sumę 10,000,000 złotych. 
Miss Pearl White, znana artystka filmowa, zabezpieczyła na­
wet swój dołeczek w policzku na sumę 600,000 złotych. 
Sławny polski pianista, Ignacy Paderewski, zabezpieczył 
swoje ręce na sumę 528,000 złotych.

Dziwny strajk chłopów hinduskich. Od kilku dni 
przed pałacem maharadży (księcia) w Indjach leży plackiem 
4,000 chłopów na znak protestu przeciwko rozporządzeniu 
maharadży o podwyższeniu podatków gruntowych. Dziwacz­
ny ten strajk oparty jest na typowo hinduskiej zasadzie 
„biernego oporu**.  Wśród milczących demonstrantów, któ­
rym rodziny dostarczają żywności, panuje podziwu godny 
spokój i dotąd żadnych zaburzeń nie notowano, aczkolwiek 
wskutek oporu maharadży niezadowolenie wśród protestują­
cych wzrasta. Z rozkazu maharadży, dwukrotnie już usiło­
wano wypędzić demonstrantów z placu przed pałacem, ale 
4,000 chłopów leży wciąż pokotem, twierdząc, że albo um­
rą, albo osiągną obniżenie podatków. Podobne protesty za 
czasów carskich zdarzały się na Podolu, gdzie spokojny i 
potulny chłop podolski w ten sposób całemi dniami wyle­
giwał się na placu gubernatorskim w Kamieńcu Podolskim, 
protestując przeciwko nadużyciom policji.

Dziecko z rogami. W jednym ze szpitali położniczych w 
Łodzi urodził się niezwykły potworek płci żeńskiej, posia­
dający na głowie dwie narośle w kształcie rogów, powy­
kręcane nogi, oraz otwartą klatkę piersiową i brzuch. W 
czasie operacji dzięcko zmarło.

Albańczycy nie chcą kartofli. Uprawa kartofli była 
dotychczas w Albanji zupełnie nieznana. Obecnie urzędy 
albańskie wszelkiemi siłami starają się skłonić wieśniaków 
do uprawy tego ważnego płodu ziemnego, niestety, jednak 
wszelkie ich wysiłki napotykają na stanowczy opór ze stro­
ny całej niemal ludności. Jest rzeczą godną uwagi, że w 

Albanji daje się zauważyć teraz to samo, co w Europie 
środkowej miało miejsce w XVI-tym i XVlI-tym stuleciu, 
kiedy to ludność europejska po raz pierwszy zetknęła się 
z kartoflem i za żadne skarby świata nie chciała zająć się 
ich uprawą. Albańczycy nie chcą kartofli ani uprawiać, ani 
jeść. Należy dodać, że Albanja jest to kraik na Bałkanach, 
który w zeszłym roku ogłoszony został królestwem.

£isty bo Hebafcjt.
©janowiec, poroiat obolanowski.

Sjanoroni Czytelnicy!
©wiajbkę tegoroczną obchobjiła tutejsza bjiatwa sjfolna 

nabzwyczaj uroczyście, zawdzięczając wytrwałej pracy miejsco­
wego grona nauczycielskiego ? państwem Wojakami na cjele, 
jat równiej chętnej i z«ws;e ofiarnej w swej pomocy miej*  
scowej Kabzie Szkolnej.

Uroczystość ta obbyła się bnia 23 grubnia r.j. na sali 
p. ©uentljroroej, gbzie bzieci obegrały sztuczkę p. t.: „Święty 
IKikołaj**,  następnie wypowiebjiały szereg beflamacyj i ob= 
śpiewały folenby. Ra zakończenie uroczystości IHikołaj roz- 
bawał bziatwie upominki w postaci przyborów bo nauki, o- 
ra? słobycze. pobarki te wywołały wielką rabość.

po świętach Sojcgo Rarobzenia, bnia 30 grubnia obe« 
grały bzieci na sali p. Snietały „Jasełkę**,  ? której czysty 
bochób został przeznaczony bla bzieci szkolnych na wycieczkę 
bo poznania w czasie Wystawy Krajowej.

prjesyłam Szanownej Kebakcji i Czytelnikom życzenia 
błogosławionego Rowego Koku.

5 poważaniem

Olsztyn.
Sjanowna Kebakcjo!
Proszę o zamieszczenie w ©ajecie następujących wiabo- 

mości, które się niejebnemu z Czytelników przydać mogą.
przeb półtora rokiem ukazała się praca br. Kellera: 

„©ie frembspraechige Seroelkerung im §reistaate preussen*.  
opublikowana w „Jeitschrift bes Preussischeń Statistłschen 
£anbesamts“, która wzbubziła jyroe zainteresowanie w ca­
łych Riemczecl).

Jałaczam tutaj spis lubności na ilZajurach, w Prusach 
Jachodnich i na Śląsku ©polskim, począwszy ob 1890 bo 
1925 roku, co powinno zainteresować Czytelników ©azety. 

Kok 
bocho' 
bjenia

Cubność o ęZYku ojczystym

niemieckim polskim polsko- 
niemieckim

mazur­
skim

mazur­
skim i 

niemieef.

1890 218.871
m a z

199,673
u r y

15,158 95,036 4,611
1900 245,644 142,054 14,414 124,973 7,509
1905 259,732 58,436 3,695 215,169 10,262
1910 292,418 71,648 12,494 172,080 7,666
1925 481,168 13,932 18,209 41,375 23,913

1890
P r

122,569
s Y 5 «

21,293
c h o b n

3,221
i e.

72 8
1900 127,797 19,869 2,325 50 15
1905 132,758 20,154 1,349 73 8
1910 135,234 22,194 1.581 34 9
1925 157,052 6,337 6,048 100 44

1890
S

402,331
ą s k ©
545,205

p O l s k
18,618

i

1900 458,776 579,536 38.887 — __
1905 490.822 620,298 27,508 _
1910 557,951 589,507 54,132 _
1925 — 155,491 376,191 — —

Wiele pisano w gazetach niemieckich, wątpiąc w wia= 
rogobnosć pruskich spisów (statystyk). W „Possische Jei- 
tung“ czytaliśmy: .©głoszone niebawno temu liczby spabfu 
po polsku mówiącej lubności na ©órnym Śląsku (to samo 
i w Prusach Wschobnich) nie powinny łubzić co bo tego, 
jakoby ro rzeczywistym stanie lubności polskiej nastąpiła 
istotna zmiana, przy tego robzaju oficjalnych sposobnoś-
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ciach, jat spis lubności, pobaje się jbyt cjęsto bane, ttóre 
nie obpowiabają rjecjywistości. 5 obawy nieprzyjemności Po= 
baje się na wsjelti wypabet itiyf niemiecti, jato mowę oj*  
cjystą, cboć w robjinie jat barwniej, tat i tera? mówi się 
po polstu“.

© stosuntach, jatie panują u nas na Rlajutach i Warmji, 
my fllajurjy i Warmjacy bobtje wiemy. Wiebją tej i tutejsi 
urjębnicy niemieccy. jebnat, jat to prjy ostatnim spisie lub*  
nościpowiebjiał lanbrat j ©Isjtyna—„©as Besteheneiner „poi*  
niscpen” Sprache im Kreise TUlenstein muss oerneint werben".

5 powajaniem 211 bert K.

§ fraju i 3« świata.
©jiałbowo. ©statni jarmart, ttóry się obbył bnia 

8 b. m., mało był ojYwionY—moje na stutet silnego mroju.
— Wprowabjenie w urjąb nowego burmistrza, 

p. Antoniego §elsticgo j Torunia, obbyło się w piątet bnia 
ll«go b. m.

— 3 Urjębu pocjtowo-Telcgraficjnego w 
©jiałbowie tom unit u ją: „©b bnia 1 stycjnia r. b. 
botycbcjasowe agencje pocjtowe w Płośnicy, głowie t. ©?. 
i Rybnie t. ©?., nalcjące pob wjglębcm abministracyjnym i 
obrachuntuwym bo Urjębu poc?towo>Telegraficznego w ©jiał*  
bowie, jostały rojpotjąbjeniem ©yretcji pocjt i Telegrafów 
w Bybgosjcjy (£• &?• 3616/11 } bnia 27 grubnia 1928 rotu), 
prjctlasyfiforoane na urjęby pocztowe V flasy. Kierownita*  
mi tych urjębów są: w Płośnicy p. Trettowsti, w Jło*  
wie p. Selima, a w Rybnie p. Byłta. Urjęby te są obecnie 
samobjielnemi i naleją jebynie bo Urjębu pocjtowo-Tclcgra*  
ficjncgo w ©jiałbowie pob wjglębem tontroli opłat pocjtowych-

— 3 a ś l u b i n y. W brugi bjień świąt Bojcgo Raro*  
bzenia ts. superintenbent Barcjewsfi pobłogosławił w ©jiał*  
bowie jwiajet małjeństi panny‘Berty Wilamowstiej z 5<*'  
trzewa z panem (Eugenjusjem pieclja, fierownificm sjtoly w 
Komornifacf). fficjny orsjat gości, złojony z trewnych i przy*  
jaciół, ubał się na ucztę weselną bo bomu panny młobej bo 
3atr?ewa. panna młoba pochobji je starej, wielce sjanowa*  
nej robjiny polstiej, s;lacl>ectiej, osiabłej w powiecie bjiał*  
bowstim jesjcje w XVI*tym  wietu. pan młoby, spotrewnio*  
ny je jnanemi w Warszawie robjinami, miębzY innemi z sen*  
jorem zborów ewangelicto=reformawanycb w Polsce, ts. Se*  
mabenim. po ufońcjeniu Seminarjum Raucjycielstiego w 
©}iałbowie, osiabł jato nauczyciel w 3afrjcwie, gbjie tej po*  
Znał swoja młobjiutfą małjontę. prjy tej otajji wspomnieć 
musimy, je siostra p. piecpy poślubiła prjeb trzema laty p. 
Karola ittalfa j Brobowa, tierownita sjtoły w Kisinadj. 
tUłobej, sympatycznej parze stłabamy serbecjne jęczenia sjcjęś*  
cia i błogosławieństwa Bojego na nowej brobze jycia.

3 powiatu bjiałbowstiego.
Ujbowo. W niebjielę bnia 30 grubnia r. J. obbyło się 

tu prjebstawienie, połączone z jabawą taneczną, przebstawie*  
nie p. t.: „Babsta polityfa", zostało wystawione bjięfi sta*  
raniom Strajy poją mej i jej pracowitego i energicznego na*  
cjelnita, p. Kościństiego, ttóry, wśrób trubnycp waruntów 
pracy, zamierzony cel osiągnął. Oatfolwiet warunti pracy 
w tatiem śrobowistu były barbjo cięjtie i frótti, bo tylto 
34ygobniowy przeciąg czasu bo przygotowania się, jebnat 
prjebstawienie ubało się jnatomicie, to tej publiczność była 
barbjo zabowolona i nie szcjębjiła otlastów attorom, jatył1 
cając icl; przez to bo balsjej pracy.

Krasnołąta. Dnia 17 b. m. o gobjinie 7«ej rano 
wybuchł pojar w flasie sjtoły tutejsjej. ©gień ugaszono 
barbjo prębto.

Wspomnienie pośmiertne. W biejącym miesiącu 
upłynął rot ob śmierci ś. p. Antoniego ©sucl;ou= 
stiego, wieltiego i jaslujoncgo bjiałacja polstiego, prjyja*  
cielą i opietuna młobjiejy sjtolnej, w sjcjególności urobjo*  
nej i wychowywanej na JRajurach, Warmji i Sląsfu. po*  
chowany jostał w Warszawie. W polstim Ciesjynie istnieje 
gimnazjum męstie, nazwane imieniem Rntoniego ©suchow*  
stiego. Wielu barbjo młobycl; lubji jawbjięcja ś. p. ©su*  
chowstiemu swoje wytsjtałcenie. Ślntoni ©suchowsfi był 
serbecjnym prjyjacielem jnafomitego pisarja, Oenryta Sień*  
tiewicja. Rajem pracowali bla polsti w cjasie wieltiej woj*  
ny i jałojyli Towarjystwo ©pieti nab polatami ja granica.

3amiecie śniejne. 3 powobu trwających ob tiltu 
bni jamieci śniejnych w całej (Europie, na wielu linjacl; fole*  
jowycb w byrefcjacb: stanisławowstiej, Iwowstiej, tarnopol*  
stiej, rabomsfiej i wileństiej, ruch pociągów cjęściowo jest 
wstrzymany, ©o Warsjawy prjychobjiły pociągi j opójnicniem 
2—3 gobjin, turjer parysti opójnił się o 1 i pół gobjiny, 
turjer pojnaństi o 2 gobjiny, turjer gbańsfi o 1 gobjinę, 
turjer wiebeństi o pół gobjiny, turjer je 3^olbunowa (Ko*  
sja Sowiecta) o 1 gobjinę i 15 minut. Telefony i telegrafy 
w wielu miejscach prjerwanc, lub funtejonowały barbjo słabo.

3 ja torbonu.
Rabprejybent Prus Wscljobnich, Siehr, wy*  

głosił w (Essen na walnem jgromabjcniu ijby h‘t”blowo=pr?e- 
mysłowej obsjerny referat p, t.: „prusy Wschobnie jato 
forpocjta Kjcsjy niemiectiej". W przemówieniu swem oś*  
wiabcjył, je polsta nie wyrjetnie się prus Wscpobnkh i je 
w tym celu bąjy więcej sposobem gospobarcjym, nij mili*  
tarnyrn. ©alej prjebstawił fatalny stan gospobarcjy Prus 
Wschobnicl; i obliczył, je straty Kjcsjy niemiectiej, wsfutel 
powstania torytarja, wynosją 20 miljonów maret. Scharat*  
terytował Prusy Wschobnie pob wjglębem ich jnacjenia bla 
wyjywienia Riemiec, pobnosjąc, je Prusy Wschobnie są naj*  
więtsjym bostarocą bybła bla Riemiec. prusy Wschobnie — 
mówił Siehr — są ostatnią silna tolumna niemiectiej pracy 
tolonijacyjnej na Wschobjie. tbbyby Riemcy miały się wy*  
tjec tej tolumny, to wówejas musialyby jebnocjeśnie pogrje*  
bać cały wynit 700*letniej  pracy tolonijacyjnej na Wscho*  
bjie i musiałyby się wyrjec wsjelfich nabjiei na pójniejsją 
poprawę granic na Wschobjie. Ra jatońcjenie referatu Siehr 
bomagał się ob rjąbu Rjesjy sjerofiej ateji pomocy finan*  
sowej bla prus Wschobnicp, jabając sjejegółowego uwjglęb*  
nienia interesów gospobarcjych tej je prowincji prjy jawiera*  
niu trattatów h«nblowo=gospobarcjych j polstą. (jato twe*,  
stję jywotną bla prus Wschobnicp wysunął Siehr toniecj*  
ność nawiązania i utrzymania politycznych i gospobarcjych 
stosuntów j Kosją Sowiectą. Rabmienił w tońcu, je prusy 
Wschobnie nie mogą się wyrjec i nie wyrjctną się nigby 
nabjiei na ujystanie j powrotem całtowitej łącjności tery*  
torjalnej j całością państwa niemiectiego. Tat brjmiała mo*  
wa Siepra i tat myślą tysiące i miljony Riemców, co bo= 
wobji, je jat po flęsce pob ©runwalbcm 3aton trjyjacfi nie 
jrjefł się pobboju polsti, tat i tera? po wojnie nowocześni 
tomturjy nie jrjetają się wobec polsti jamiarów pobbojo*  
wycp. Stąb pochobji niejgoba miębjy polstą a Titwą, pob*  
jubjaną prjej tonsjachty niemiecto-sowiectie, bjiałające na 
Zgubę całej (Europy.

3ęjyt prjymarjnięty bo jclajnego tańcu*  
cha. W Tyljy (Prusy Wschob.) jasjebł niejwyłły wypabet na 
tle ostrych mrojów. Sześcioletnia bjiewczynta pobejas prje*  
chabjti wjbluj brjegu rjeti j jartów prjyłojyła jęjyt bo bia= 
łego ob mro?u jelajnego łańcucha mostu. W ofamgnieniu 
ię?yf prjymarjł bo jelaja. Wsjeltie usiłowania matti, by u*  
wolnie bjiecto ob strasznej sytuacji, speljły na nicjem. ©o*  
tonali tego bopiero prjechobnte, lecj towałet jęjyfa pojostał 
na łańcuchu, ©talecjone bjiecto musiano obbać pob opietę 
letarsta.

3 e świata.
pobejas strasznego ortanu na morju pasa*  

jerowie najwiętsjego otrętu transoceanicznego „IKajestic*  
pr?ebyli niebawno strasjną noc. Burja na morju była tat 
wiella, je olbrzymi otręt chybotał się na wjburjonych fa*  
lach, jat łupinta. Woba wbarła się na potłab i jalała ta*  
biny Ill=ej tlasy na wysotość 2 metrów. 40 osób jostało 
rannych i 1 jabity. ©tręt po witlfich trubach jawinął bo 
Rowego Jortu j 12*gobjinnem  opójnicniem.

Sprawy religijne.
(Ewangelicy we Francji, ©b błujsjego cjasu e*  

wangelicyjm francusti córa? usilniej wpływa na wsjysttie 
bjicbjiny jycia. Baba przyczyny sjtobliwych jjawist społecj*  
nycl; i organizuje planowa prjeciwatcję. 3ebnem j usiłowań 
ewangelifów francustich jest pogłębianie jycia i powajniej*  
niejsje obnoszenie się bo jego jabań. praca ta jacjyna wy*  
bawać owoce, poniewaj wieltie ogólne plany wy tony wane 
są prjej pomniejsje organijacje miejscowe, praca organija*  
cyj ewangelklich jwraca się prjeciwfo prostytucji i parno*  
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gtafji, ora? prjeciw wsjystfiemu, co sjerjy zepsucie. Taf na- 
ptjyfłab w śt. ‘Etienne, miejscu bjialalności jnafomitego pa­
stora, fElie ©ounelle, obbył się niebawno wiec prjy ubjiale 
więcej, nij 1,200 osób bla omówienia powajnych jagabnień 
chwili bieżącej. ilTiębjy innemi wejwano włabje micjsfic, aby 
nie ubjielały jejwolenia na otwieranie balsjych sal tańca, 
a pobejrjane jamyfały. illłobjiejy ponijej lat 18 ma być bo- 
stęp bo sal tańca bojwolony jebynie w towarzystwie robji- 
ców lub opiefunów. Uchwalono też popierać na urjęby miej- 
stie jebynie tych fanbybatów, ftórjy wyrajnie jobowiąją się 
bo walfi j prostytucją i ogólnem jepsuciem ńioralncm, jat 
naprjyfłab jłemi teatrami i pobejrjanemi fawiarniami. Ta 
brobna praca ma bla §rancji ogromne jnacjenic, gbyj rojluj- 
nienie obycjajów jest jebną j prjycjyn pomniejszania się lub- 
ności tego fraju. ©bbubowę Francji jacjynają ewangelicy 
francuscy ob obbubowy charafterów, jbając sobie sprawę 
j tego, ż« jafi cjłowief, tafie społeczeństwo i tafa też jego 
fultura.

(Ewangelicy w tJisjpanji. W jebnym j pism hisj- 
pańsfich cjytamy: „uisjpańsfi fsiąbj Kugustin Krenales. 
pastor w Barcelonie, opowiaba o osobliwych warunfach ŻY’ 
cia ewangelifów w frainie walfi bytów, ^jstnieją tam spe­
cjalne organijacje wjaiemnego pobpattywania się i ślebjenia. 
©by tylfo ftoś jacjyna się jamebbywać w chobjeniu bo to- 
ściola. a bowie się o tern fsiąbj lub fatechetfa, to ctacjają 
tatiego cjłowiefa natrętną opiętą i sjyfanami wsjeltiego ro- 
bjaju: robotnita wyrzucają j fabryf, urjębnifa tat samo. 
Jeśli to cjłowief żonaty, to agitują prjeciwfo niemu żonę i 
bjieci i własne ognisfo robjinne zamieniają mu w pietło. 
pastor Krenales przytacza tilfa faftów bejprzyfłabnych sjy- 
tan i ogłabjania biebnycl; robotnifów jebynie to, ż« 
chcieli nalejeć bo fościoła państwowego, ©o tych niecnych 
machinacyj prjyłącja się niefieby i policja, gby chobji o bjia- 
łaczy ewangelicfich. ftórych prjy sposobności obija niemi­
łosiernie. Kle pastor Krenales japewnia, je tafi stan rjecjy 
nie jest bynajmniej następstwem jafiegoś ofrucieństwa łubu 
hisjpańsfiego, tylfo jest to bjiełem ciemnej i wyjątfowo tę­
pej mniejszości fanatyfów.

Hronifa rolnicja.
Wywóz trjobychlewnej. ©b bnia 10 bo 20 li- 

stopaba t. j. przywieziono bo wiebeńsficl; targowych, 
oprócj regularnych bowojów bitych świń j tych polśfich 
stacyj, gbjie jnajbują się obpowiebnie rjejnie, ofoło 30 wa­
gonów j bitym towarem wagi ofoło 20—35 filogramów 
sjtufa. Towar ten nic był ani fachowo obrobiony, ani fa­
chowo efspebjowany. Transporty bitych świń, jwłasjeja ma- 
łopolsfiego pochobjenia, bywają wysyłane prjej wielu brob- 
nych h«nblarjy w wagonach, zawierających ofoło 200 sjtuf. 
Ra jebnego lyanblarja prjypaba- j reguły ofoło 10 świń, to 
jest na jeben wagon stłaba się ofoło bwubjiestu brobnych 
hanblarjy.

Kongres hobowców ftólifów. Centralny Komi­
tet bo spraw h^owli brobiu w Polsce, bąjąc bo pobnie- 
sienia bobowli fróltfów, organizuje w Katowicach w bniach 
2—4 lutego r. b. fongres hobowców ftólifów. Kongres bę­
bjie miał na celu zorganizowanie hobowców ftólifów w celu 
umojliwienia najforjystniejsjego jbytu probuftów tej hobowli, 
a w szczególności futeret frólicjycb. popyt na futerfa fróli- 
cje jest obecnie barbjo bujy je wjglębu na panującą mobę, 
ftórej nafajem jest nosjenie powsjechne futer. 3a&0^f ucjy- 
nić tej mobjie moje tylto wjmojona probufeja frólifów. 
Rabto sfórti frólicje są artyfułem wywojowym, na fongre- 
sie więc bębą porusjane sprawy jorganijowania efsportu 
futeref frólicjycb, orał wełny frólicjej. 3aintcre$owanie fon- 
gresem jest barbjo jnacjne. 3 racji tongresu obbybjie się w 
Katowicach wielfi pofaj frólifów. ttóry, w porozumieniu j 
j Centralnym Komitetem bo spraw hobowli brobiu organi­
zuje hobowców brobiu i frólifów ©órnego Sląsfa.
Wymieniony fongres bębjie miał cljarafter 3ja?&u rolnicjo- 
polsfiego, a obbębjie się w Katowicach je weglębu na to, 
je na śląstu obecnie mamy najwięcej hobowców frólifów.

Kebafcja w Warsjawie: Poła 1 m. 10, tel. 408-24.. Konto cjefowe p. K. ©. Kr. 4852.

Pan bel bybłem i trzobą w Riemcjech- Ra’37 
głównych targowisfach niemiecfich w miesiącu grubniu r. j. 
sprjebano bybła żywego 140,111 sjtuf, w cjem z jagranicy 
11,502, bitego jaś 11,771, j zagranicy 7,448 sjtuf, cieląc jy- 
wycl) 110,418 sztuf, z zagranicy 1,491 sjtuf, bitych 14,019, 
w cjem j zagranicy 9,263 sztuf, owiec jywyc^ 87,453 sjtuf, 
j jagranicy 191 sztuf, bitycl; 12,861 sjtuf, j jagranicy 8.596 
sjtuf, wresjcie świń żywych 522,279 sjtuf, ł jagtanicy 8,434 
sjtuf, bitych 10,265 sjtuf, w cjem ? jagranicy 785 sjtuf.

Poradni? gospodarsfi.
Śnieg j a f o nawój.
W c$asie burzy, pob wpływem blysfawic, ftóre są wła­

ściwie wielfiemi isframi eleftrycznemi, powstają w powie- 
ttju jwiąjfi azotowe, ftóre w siebie pochłania opabająca wo» 
ba besjejowa. 3 tego wjglębu besje? po burzy nawozi, co 
Zauwajyli rolnicy. W trajacp pobjwrotnifowych, gbjie burje 
są silniejsje, a besjeje obfitsje, tyle miejscami spaba j besj- 
cjem ajotu, je nawojcnie tym sfłabnifiem jest zbyteczne. U 
nas jes?cze nie wiabomo, a jebndt zagranicą bofłabnie jba- 
bano, je w śniegu więcej opaba ajotu j powietrza, nij w 
besjeju. Śnieg chciwie pochłania wsjelfi ulatniający się a- 
moniaf j gnijących resjtef roślinnych, cjego bowobem jest 
to, je j obornifa nie cjuć ulatniającego się amoniafu. 2ljot, 
jatrzymany w śniegu, pojostaje w wobjie, ftóra powstała z 
topniejącego śniegu, śnieg lejy pulchnie, więc j 6—8 cm. 
śniegu po stopnieniu baje 1 cm. woby. © ile wsiąfnic tafa 
woba śniegowa bo ziemi, to wjbogaci ją w azot, a ponie­
waż ® więfszości wypabfów woba śniegowa spływa po 
jmarzniętej jiemi, więc jawarty w niej azot ginie.

prosimy o wpłacanie prenumeraty.

ba

IPesoły fqctf
W jybowsftej sjtole.

Raucjyciel: powiebj mi, 2Jcuś, cjy spobnie to jest licj- 
pojebyńcja, cjy mnoga?

Ucjeń: Ra górje pojebyńcja, a na bole mnoga. 
Komu ma wierzyć.

pan Walenty, mocno pobchmielony, prjysjebł bo bomu 
pójno w nocy, ©bubjiła się sroga małjonfa i gniewnie woła 
bo męża:

— To ty, pijatu jeben, o brugiej wracas? bo bomu?
— IRinęła jebenastr — obpowiaba Walenty.
— milczeć! Jest brugal popatrj na jegar 1
— Oeśli ty, busjfo, więcej wietjysj zegarowi, nij ro« 

bjonemu męjowi, to mi jest barbjo prjytro.

(Sielba.
Kynef pienięjny, Rą giełbjie warsjawsfiej płacono 

w bniu 22 stycjnia ja boiar S.SS* 1^ jł.

„to a? e t a 111 a y ui $ t a“ i „Rowinf, pisma, poświęcone 
sprawom łubu ewangelicfiego, wychobją co niebjielę. prenu- 
merata fosjtuje miesięcznie, łącznie j bobatfiem bla bziatwy
i młobjieży 1 zlot? Z przesyłaniem bo bomu. ©la płacących 
Za cały r?t z góry opłata wyniesie 8 jł. ©la płacących ja 
pół rotu 4,50 zł. ©la płacących twartalnie j góry 2 jł. 50 gr.

Kynef jbojowy. Ra giełbach jbojowych w Wansja- 
wie płacono w bniu 22-go stycjnia ja 1OO filo: jyto 34,00, 
psjenica 46,00, jęcjmień browarny 35,25, jęcjmień na fasję 
32,75, owies jebnolity 33,75, mąfa psjenna 4/0 21 80,00, mą- 
fa psjenna 4/0 65-procentowa 73,00, mąfa jytnia 70-procen- 
towa 50,00, otręby żytnie 25,25, otręby psjenne śrebnie 26,50, 
otręby psjenne grube 28.00, rjepat 89,00, fuchy lniane 50,00, 
fuchy rjepafowe 40,00 jł.

pieniąbje. Kngielsfi funt sjterling 43 jł. 43 gr., 
sjwaicarsti franf 1 jł. 71 gr., austrjacfa forona 1 jł. 25 
gr„ rosyjsfi rubel jłoty 4 jł. 63 gr.

Kebgftor obpowiebzialny: (EmiijT Sutertowa-Biebrawina. Wybawca: 3rjesjenie lEwangelitów polaf ów.
©tufarnia „Współczesna" w Warszawie, Szpitalna 10, tel. 193>95.


